Te wszystkie burze, które mają miejsce w mojej duszy wywołane są pod wpływem chwili i ledwie chwile trwają.

Wyrzuciłem bzy, bo kwiatów nie chciała, przez okiennicę podałem jej list bo drzwi mi nie otworzyła i powiedziała, że się nic nie stało  Takie to daremne, to idealizowanie.. Czegoś czego w istocie nie ma. Ciekaw byłem jak zareagowała po przeczytaniu tego listu. Czy będzie wszystko dobrze, czy też..

Nie zmieni się nic, bądź będzie gorzej.

W moim wspomnieniu był jej uśmiech, kiedy to ujrzała mnie chwilę po tym jak odłożyłem „Davida Coperfielda” .

Aby raz jeszcze na mnie spojrzała,  niech mnie kule inwalidów biją, czemu pozwalałem siebie tak traktować.

Czymże na to zasłużyłem? Bo kochałem? 

Bo idiotą zawsze przy niej byłem, bo ją kochałem!

Bo regulowała moje tętno, bo kiedy je źle było mój świat tracił na wartości i gubiłem cały swój sens..

.A Estella, poprawiła żaluzje, aby mnie nie widzieć.

W milczeniu odsunąłem się nieco i o kosz na śmieci z butelki stworzyłem tulipana, którego roztrzaskałem gdzieś w pobliżu. Długo tłumiłem łzy.

